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Biblioteki jezuickie w Polsce przedrozbiorowej
Jedną z ważniejszych funkcji, jaką mieli do spełnienia jezuici były gromadzenie, przechowywanie i udostępnianie książek. Do tego służyły zakładane w miejscach gdzie działał zakon biblioteki. Bez bibliotek i gromadzonych w nich książek działalność jezuitów, także na ziemiach polskich nie była by pełna.

W europejskiej tradycji kulturalnej książka stanowiła symbol nauki, wiedzy zarówno odtwórczej, jak i oryginalnej. Księga symbolizowała zazwyczaj uczoność akademicką, szkołę, której niekiedy przedstawiano mądrość, rozsądek życiowy i dzielność.

Miejscem gdzie przechowywano słowo pisane były biblioteki.

Biblioteka to – księgozbiór, lokal, szafa, a także instytucja, która gromadzi i udostępnia księgozbiór. Termin biblioteka przechodził ewolucję swego znaczenia. We wczesnym średniowieczu biblioteką nazywano także Biblię (Bibliotheca), w XVI wieku przyjął się na długo, chętnie i powszechnie używany termin biblioteka na określenie spisów i zestawień bibliograficznych. Z czasem przybierał jednak coraz bardziej instytucjonalny sens zgodnie z historycznym rozwojem zadań i funkcji.
 Najistotniejszą funkcją biblioteki w pierwszym okresie istnienia było gromadzenia ksiąg, nierzadko ich wytwarzanie. Zakładane na dworach królewskich (biblioteki dworskie) lub w instytucjach kultu religijnego, posiadały bardzo wąski społeczny zasięg. Nową fazę rozwoju bibliotek (XV – XVIII wiek) rozpoczął rozkwit kultury odrodzenia i rozpowszechnienie wynalazku druku. Powstały liczne biblioteki wybitnych humanistów, królów, możnowładców świeckich i duchownych, pojawiły się biblioteki mieszczańskie. W XVII – XVIII wieku niektóre biblioteki panujących i wybitnych mężów stanu stały się, często drogą fundacji, publicznie dostępne i nabierały znaczenia ogólnonarodowego.
 W wiekach nowożytnych biblioteki odegrały rolę poważnego narzędzia nauczania i wychowania w gimnazjach humanistycznych oraz w kolegiach jezuitów i pijarów.
 Innym rodzajem były biblioteki szkolne przeznaczone dla uczniów i nauczycieli, które pomagały w realizowaniu założeń dydaktycznych i wychowawczych. Księgozbiór był więc przystosowany do typu, stopnia i poziomu szkoły oraz do treści i zakresu programu nauczania. Biblioteki szkolne początkiem sięgają starożytności.

Jednym z pierwszych zajęć jezuitów na nowej placówce było zorganizowanie księgozbioru na użytek kolegium i szkół.
 W XVI wieku zaczęła działać pierwsza biblioteka szkolna, zorganizowana prze jezuitów w tworzonym przez nich kolegium (Kalisz). Księgozbiór ten należał w swoim czasie do najznakomitszych na ziemiach polskich, rozproszono go po kasacie zakonu.
 Podręczniki i dzieła wykorzystywane przez profesorów i innych członków domów jezuickich oraz uczniów gromadzono w bibliotekach lokalizowanych w kolegiatach. Ich powstawanie warunkowane było działalnością oświatową jezuitów, walką z innowierstwem oraz twórczością pisarską członków zakonu. Wszystko to wymagało budowania księgozbiorów. Wynikało to z potrzeb kolegium i szkoły. Bogate i różnorodne pod względem tematyki zbiory książkowe miały pomagać w działalności zakonu. Z tych powodów w każdym domu jezuickim tworzono bibliotekę ogólną oraz księgozbiory specjalistyczne (rektora, prefekta szkół, profesorów, seminarium nauczycielskiego).

W pierwszym okresie pobytu jezuitów na ziemiach polskich księgozbiory ich rosły szybko, były należycie uporządkowane i urządzone często z wielkim przepychem i smakiem artystycznym. Najlepszym przykładem szybkiego rozwoju zbiorów jezuickich tego okresu jest biblioteka braniewska skatalogowana już w 1570 roku, obejmująca już w XVI wieku kilka tysięcy tomów, utrzymująca stały kontakt z rynkami krajowymi i zachodnimi.

Biblioteka braniewska gromadziła wszystko, co w ówczesnej zachodniej Europie stanowiło szczytowe osiągnięcie nauk teologicznych i humanistycznych. Odgrywa ona ponadto ważną rolę w przekazywaniu tych osiągnięć krajom skandynawskim.
 Nową siłą, która ożywczo wpłynęła na rozwój bibliotek była kontrreformacja. Duchowieństwo katolickie staje do obrony i walki, a że najskuteczniejszym jej narzędziem okazuje się książka, baczniejszą uwagę zwraca na księgozbiory.

W wieku XVII rozpoczyna się dla jezuickich bibliotek polskich najcięższy okres, czas wojen, grabieży, zniszczenia i ognia. Pierwsza padła biblioteka ryska (1621), później braniewska (1626) i tak aż do początku XVIII wieku stracili jezuici kilkanaście wspaniale rozwiniętych księgozbiorów. Trudności ekonomiczne, brak potrzebnych funduszów nie pozwalał często na szybkie otwarcie nowych zbiorów, czy uzupełnienie starych nowymi nabytkami. Okres wojen nie pozwalał również na żywy kontakt z ośrodkami handlu księgarskiego na Zachodzie, a nawet utrudniał handel krajowy. Nic więc dziwnego, że i pod tym względem doszło do zastoju i częstych zaniedbań.
 Ale książka u jezuitów dość szybko „wybieżała” na świat po „kurzawach bojowych”. Nastanie względnego spokoju w epoce saskiej umożliwiło kolegiom, obok innych dziedzin życia, zajęcie się także biblioteką w sposób szczególnie gorliwy. Pomyślano nie tylko o samych książkach, ale zajęto się również energicznie należytym urządzeniem lokali bibliotecznych. Biblioteka stała się wówczas najbardziej reprezentacyjnym pomieszczeniem w domu, ozdabiano ją z całym przepychem baroku.
 Finał bibliotek jezuickich był jednak w większości tragiczny. Rok 1773, data kasaty Zakonu, położył kres prawie wszystkim księgozbiorom Towarzystwa. Do dziś nie istnieje ani jedna pojezuicka biblioteka, która posiadałaby większość dawnych pozycji. Nie porządki kasacyjne i półtorawiekowa niewola były tego przyczyną. Największa może część księgozbiorów pojezuickich poszła drogą licytacji na sprzedaż, kupowali je bibliofile, ale tych nie było wielu, poszły więc księgi na wagę papieru, albo też rozebrano je między siebie samych.

Zagadnienie bibliotek jezuickich musi być rozpatrywane na tle całej organizacji zakonnej. Bez tej znajomości hierarchii nie zrozumiemy należycie ani roli przepisów, ani funkcji pełnionych przez przełożonych, których pieczy powierzona była biblioteka.
 Całe postępowanie normowane było przepisami i prawami. Nawet na posiadanie książek przez członków Zakonu potrzebne było pozwolenie odpowiedniej władzy. Omawiając organizację bibliotek jezuickich należy wracać do reguł zakonnych i ratio studiorum.
 Na czele całego Towarzystwa stał dożywotni generał wybierany po śmierci poprzednika przez delegatów wszystkich prowincji, zebranych na tzw. Kongregacji generalnej. Podczas takiej kongregacji uchwalano szereg wytycznych obowiązujących cały zakon. Generał mianował prowincjałów i przez nich rządził Towarzystwem. On godził się na nowe fundacje i stawiał odpowiednie wymagania – m.in. zaopatrzenie w książki, zatwierdzał dzieła reprezentujący stan do druku, udzielał zgody na handel książkowy, zakładanie drukarń, wyznaczał minimum wydatków na cele biblioteczne. Zdarzało się niekiedy, że generał kierując się potrzebami prowincji wysyłał do niej swego wizytatora zaopatrzonego w odpowiednie instrukcje i szerokie uprawnienia.
 Wizytator zarządzał, aby rektor z dochodów domowych dostarczył poszczególnym profesorom odpowiednich książek, narzędzi fizykalnych, map, globusów, oraz starał się pomnażać corocznie nowymi dziełami bibliotekę domową. W ten sposób wszyscy domownicy korzystać mieli ze zbiorów wspólnych, lub też dla nich przeznaczonych, nie zabiegając o samowolne tworzenie księgozbiorów. Polecał też sporządzać odpowiednie katalogi biblioteczne.
 Zakon dzielił się na kilka asystencji, które reprezentowali asystenci rezydujący przy generale w Rzymie. Polska należała do asystencji niemieckiej a dopiero w połowie XVIII wieku (1758) stała się niezależną jednostką z własnym asystentem.

Asystencja dzieliła się na prowincje; prowincją zarządzał prowincjał.
 Każdego roku prowincjał objeżdżał podległe mu domy, wizytując cały zakres życia placówki. Reguła 33 prowincjała z ratio studiorum polecała mu czuwać, aby biblioteka była należycie urządzona, posiadała odpowiednią ilość książek, poprawne katalogi i księgi rachunkowe, aby wydawano w odpowiednich domach należytą kwotę na kupno potrzebnych książek i sprawdzać, czy zostały one rzeczywiście zakupione. Zezwalał on na kontakt jezuickich pisarzy z bibliopolami rozpowszechniającymi ich wydawnictwa. Prowincjałowie rozstrzygali sprawę przechowywania i wypożyczania książek zakazanych. Mogli pozwalać na wymianę pozycji bibliotecznych z innymi domami lub nawet księgozbiorami prywatnymi. Wyznaczali prefektów bibliotek, którzy mieli czuwać nad zbiorami. Reguła 34 prowincjała z ratio studiorum nakazywała mu przestrzegać pilnie szkoły i ich uczniów przed czytaniem nieodpowiedniej lektury. W razie konieczności dostarczenia dla uczniów jezuickich książek, posiadających niestosowne wyrażenia lub też fragmenty, miał obowiązek postarać się o przeprowadzenie odpowiedniego oczyszczenia, a nawet dokonania koniecznych skrótów.

Każda prowincja dzielił się na najmniejsze jednostki administracyjne – poszczególne domy zakonne. Odpowiednio do ich składu osobowego i charakteru, nazywały się domami profesorów, kolegiami, rezydencjami, domami probacyjnymi, domami nowicjackimi, misjami i rezydencjami.
 Na czele domów profesorów stali prepozycji, na czele kolegiów, domów nowicjackich i probacyjnych rektorzy, mianowani przez generała zakonu, na czele rezydencji i domów misyjnych stali zaś superiorzy, mianowani przez prowincjała. Od XVI do XVIII wieku pracowali jezuici polscy łącznie w 69 kolegiach, domach profesorów, nowicjackich i domach probacyjnych, w 18 rezydencjach i 86 stacjach misyjnych stałych. Przełożony miejscowy miał dość duży zakres władzy odnośnie miejscowej biblioteki. Musiał przede wszystkim z dochodów domowych wyasygnować odpowiednie sumy na zakup koniecznych książek i starać się corocznie o należyte powiększanie zbiorów biblioteki domowej. Jeżeli dom nie posiadał wyznaczonego przez prowincjała prefekta biblioteki, wówczas mianował go przełożony miejscowy spośród swoich miejscowych podwładnych. Prawie zawsze do kompetencji rektora lub superiora należało mianowanie opiekunów bibliotek specjalistycznych oraz pomocników prefekta biblioteki domowej. Miejscowy przełożony mógł z kolei udzielić pozwolenia swoim domownikom na osobiste korzystanie z księgozbioru.

Bezpośrednimi zwierzchnikami szkoły jezuickiej byli prefekci szkół. Kierując szkolnictwem danej placówki miał prefekt studiów duże uprawnienia w dziedzinie bibliotek. Bibliotekarz musiał się liczyć ze zdaniem prefekta studiów i nie wolno mu było odstępować od jego rozporządzeń co do rozdzielenia książek bibliotecznych.
 Na początku każdego roku szkolnego prefekt studiów miał obowiązek omówić z rektorem domu i nauczycielami listę podręczników i książek, z których należało korzystać podczas wykładów.
 Bezpośrednimi przełożonymi nad księgozbiorami byli prefekci bibliotek. Prefekt miał przede wszystkim obowiązek postarania się o Indeks ksiąg zakazanych i dopilnować, aby w bibliotece nie przechowywano wydawnictw zabronionych, do których istniał łatwy dostęp. Miał odpowiednio zamykać magazyn biblioteczny i strzec kluczy, użyczając ich jedynie tym, którzy posiadają specjalne zezwolenie od kompetentnych przełożonych. Nie powinien wypożyczać książek z księgozbioru tym osobom, które nie posiadały pozwolenia od przełożonego i miał uważać, aby nikt nie brał książek bez jego wiedzy. Miał dbać, żeby kolekcja i jej pomieszczenia były utrzymywane w należytym porządku i czystości, dlatego też miał sprzątać salę 2 razy w tygodniu, ścierać kurze przynajmniej raz w tygodniu i strzec, aby do magazynu nie wdarła się wilgoć. W końcu miał prefekt przestrzegać, aby książki wypożyczone obcym poza dom zakonny były zwrócone w odpowiednim czasie.

Aby dobrze zrozumieć działanie biblioteki jezuickiej, należy najpierw poznać różne jej rodzaje, a tym samym wzajemną zależność. Cały system biblioteczny był pomyślany bardzo mądrze, tak, że bez większej zmiany mógł przetrwać po dzień dzisiejszy. Zasadniczą jego cechą było umiejętne i harmonijne powiązanie szeregu księgozbiorów na terenie tego samego zbioru zakonnego. W każdej placówce istniała jedna wspólna biblioteka domowa – bibliotheca communis, oraz szereg podrzędnych i specjalistycznych.
 Biblioteka domowa była w stosunku do pozostałych bardzo duża, urządzona fachowo, a jej zawartość zależała w dużym stopniu od zamożności domu i znaczniejszych benefaktorów. Wielkość i tematyka zbiorów była ściśle związana ze stopniem rozwoju i przeznaczeniem danej placówki.
 Biblioteki kolegium były pod względem treści posiadanych pozycji bardzo do siebie zbliżone. Wstęp miała tu każda książka, strzegł jej bowiem prefekt i użyczał lub nie w zależności od tego, kto chciał korzystać, oraz od wartości wydawnictwa. Najbogatszymi były biblioteki kolegiów starszych i lepiej uposażonych. Księgozbiory kolegialne posiadały dobrze zaopatrzone działy nauk humanistycznych i ścisłych oraz miały duży wpływ na kształcenie i wychowywanie młodzieży.

Bogate księgozbiory domów profesorskich, placówek w zasadzie wolnych od prowadzenia szkół, nie miały większego wpływu na kształcenie młodzieży świeckiej czy nawet zakonnej. Ich znaczenie polegało na w dużej mierze wpływie na działalność pisarską oraz urabianie mentalności decydujących w zakonie osób.

Biblioteki domów probacyjnych miały charakter wyłącznie prawie kościelny, gdzie olbrzymią większość pozycji stanowiły dzieła z zakresu ascezy, homiletyki, prawa zakonnego, teologii itp., znikomą tylko część – pozycje z działu muzyki, poezji, medycyny czy matematyki.

Zbiory jezuickich rezydencji były o wiele mniej zasobne w książki i liczyły przeważnie do trzech tysięcy pozycji. Były to dzieła głównie z zakresu teologii, filozofii, a jeżeli przy rezydencjach istniała szkoła, również potrzebne podręczniki i lektura szkolna. Najmniejszą placówką jezuicką była stacja misyjna. Wielkość misyjnego księgozbioru nie była wszędzie jednakowa. Księgozbiory te liczyły przeważnie do tysiąca pozycji i pełniły często funkcję bibliotek specjalistycznych.

Księgozbiory specjalistyczne tworzono odpowiednio bądź to do charakteru danej placówki (biblioteki nowicjackie, retoryki, filozofii, teologii, czy probacji), bądź to do poszczególnych dziedzin życia (biblioteki aptek, infirmerii, czyli lecznicy, drukarni, kościoła, obserwatorium astronomicznego) czy urzędów i obowiązków (biblioteki rektora, ojca duchownego, ministra, prokuratora, kaznodziei, magistra nowicjatu, profesorów różnych stopni szkolnictwa jezuickiego) oraz dodatkowych studiów (jak seminarium diecezjalnego, Collegium Nobilium, bursy muzycznej).
 Do bibliotek specjalistycznych należały też biblioteki nowicjackie.

Miały one za zadanie dostarczyć młodym adeptom życia zakonnego odpowiedniej lektury stosownie do zajęć i celu nowicjatu. Książki były więc w dużym procencie z zakresu ascetyki. Każdy nowicjat posiadał we wspólnej sali zwanej asceterium, swój pulpit, na którym oprócz jednej książki ascetycznej nic pozostawać nie mogło. Inne książki były wspólne i tymi posługiwać się było wolno za pozwoleniem manuduktora.

Kolegia jezuickie w Polsce przystąpiły w celu przygotowania kadr nauczycielskich do tworzenia specjalnych seminariów zwanych Academia Rhetorum, Seminarium nostrorum. Aby wszechstronnie przygotować „magistrów”, czyli przyszłych nauczycieli, seminaria posiadały doborowe biblioteki.

W domach, gdzie mieściły się studia teologii czy filozofii, a nawet mniejszych, o ile mieszkali tam klerycy jezuiccy, istniały małe zbiory dzieł dostępnych dla wszystkich. Przeważnie były to podstawowe dzieła z zakresu wykładanych przedmiotów, przeznaczone do użytku zainteresowanych wykładowców i słuchaczy. Znalazły się tam więc: Pismo św., komentarze do Biblii, dzieła Arystotelesa, św. Tomasza z Akwinu, podstawowe prace z zakresu teologii dogmatycznej, moralnej, prawa kanonicznego, logiki, metafizyki, fizyki, etyki czy retoryki. Biblioteki takie istniały przy kilkudziesięciu kolegiach polskich i litewskich. Pieczę nad każdą z nich sprawował jeden ze słuchaczy danego studium, lub któryś z kleryków uczących w niższych klasach szkół jezuickich. Książki mógł wypożyczać każdy kleryk zapisując jedynie na specjalnej tablicy swoje nazwisko i tytuł wypożyczonego dzieła. Istniały też takie zbiory podręczne w domach, gdzie nie było studiów; obejmowały one wówczas tylko podstawowe dzieła użyteczne na co dzień w pracy duszpasterskiej i dostępne były dla wszystkich bez wyjątku domowników.

Po ukończeniu studiów teologicznych i otrzymaniu święceń każdy ksiądz – jezuita musiał przebyć jeden rok powtórnego nowicjatu, zwany trzecią próbą lub po prostu probacją. Instruktor trzeciej probacji miał obowiązek dostarczyć koniecznych probanistom książek. Dziewiąta reguła nakazywała mu: „niech się wystara o należytą ilość książek ascetycznych według załączonego wykazu”. Powinien również dostarczyć konstytucje Zakonu, reguły, bulle papieskie itd.
 Występowały także biblioteki rektora domu.

Rektor z racji swego urzędu posiadał duży wybór książek z dziedziny ustawodawstwa zakonnego, jak reguły. Poza tym w skład wyposażenia jego pokoju wchodziły liczne dzieła ascetyczne, teologiczne, homiletyczne itd. Była to po prostu mieszanina wszelkiego rodzaju wydawnictw o tematyce zasadniczo religijnej.

Co do liczby książek księgozbiór rektorski bardzo często należał do najliczniejszych w grupie księgozbiorów specjalistycznych, przeznaczonych dla poszczególnych urzędów.

W każdym domu zakonnym jeden z księży był wyznaczony na ojca duchownego danej placówki. Jego zadaniem było umiejętne kierowanie osobistym, duchowym życiem każdego zakonnika. Piąta reguła kierowników duchownych (ojców duchownych) określała ich stosunek do spraw bibliotecznych: „powinien sam być doświadczony co do lektury książek ascetycznych oraz każdemu przeznaczyć odpowiedni czas i sposób czytania ich z pożytkiem, szczególnie tych, które są bardziej przydatne i zgodne z jezuickim instytutem”.
 Istniały także podręczne biblioteki ministra i prokuratora domu.

Podręczne biblioteki ministra i prokuratora domu należały do najmniejszych. Obaj byli zajęci stroną finansową, administracyjną i gospodarczą domu. Kazań przeważnie nie głosili, w szkołach nie uczyli, z tego powodu wielkie zbiory były im zupełnie zbyteczne. Biblioteki ich składały się prawie wyłącznie z Pisma św., reguł zakonnych Instytutu, historii Zakonu, indeksu książek zakazanych, kilku słowników i pozycji ascetycznych.
 Natomiast biblioteki kaznodziejskie były zasadniczo bardziej jednolite w porównaniu z rektorskimi; główną ich tematyką była homiletyka. Kaznodzieja miał w swej podręcznej biblioteczce nie tylko zwykłe kazania, mowy czy panegiryki, lecz również pisma doskonałych mówców kościelnych, jak Jana Chryzostoma, Piotra Skargi, Jakuba Wujka itd. Mimo swej dużej jednolitości nie brakło w jego księgozbiorze książek o zupełnie innej tematyce.

W omawianiu rodzajów bibliotek specjalistycznych nie można pominąć bibliotek profesorów: teologii, filozofii, retoryki, poezji, syntaksy i gramatyki.

Księgozbiór profesora teologii obejmował pozycje z różnych gałęzi teologii dogmatycznej, moralnej i kontrowersyjnej. Posiadał więc podstawowe dzieła św. Augustyna, św. Tomasza z Akwinu.

Profesorem filozofii w kolegium jezuickim bywał zawsze ksiądz. Podręczną jego biblioteczkę stanowił przede wszystkim dzieła Arystotelesa, św. Tomasza z Akwinu, Suareza i innych wielkich przedstawicieli scholastycznej filozofii. Posiadał też wydawnictwa krajowe, głównie autorów ze swego zakonu, niekiedy kilka rękopisów z wykładami swych poprzedników, drukowane tezy, poddawane dyskusji na publicznych dysputach itd.
 Profesorem retoryki bywał magister względnie ksiądz. Podręczna specjalistyczna jego biblioteka była zaopatrzona w podręczniki i lekturę stosowaną powszechnie w tej klasie.
 Klasa czwarta, zwana powszechnie klasą poezji lub „humaniorów” miała przygotować ucznia do najwyższej klasy, gdzie osiągano ideał szkoły: doskonałe mówienie w języku Cycerona. Aby nagromadzić jak największy zasób wyrażeń, zwrotów, przykładów i argumentów czytano z poetów Wergiliusza, Horacego i Marcjalisa.
 Biblioteka profesora syntaksy była w swym składzie podobna do profesora gramatyki. Magister gramatyki zaopatrzony był prawie wyłącznie w książki i podręczniki z literatury klasycznej. Posiadał gramatykę Alvara, słownik Knapskiego, dzieła Cycerona, słownik grecko – łaciński itd.

Dla braci zakonnych tworzono zawsze odrębne księgozbiory zaopatrzone w odpowiednie książki ascetyczne w języku ojczystym, łacińskim, a jeżeli w domu przebywali bracia władający językiem niemieckim, również w tym języku.
 

Jezuici posiadali także biblioteki seminaryjne.

Księgozbiory seminaryjne cieszyły się przeważnie dużą niezależnością w stosunku do pozostałych zbiorów kolegium. Pieczę nad nimi sprawował regens seminarium. Mając specjalne uposażenie, rozwijały się dość szybko i były najbogatszymi po wspólnych księgozbiorach domowych.
 Biblioteka Seminarium diecezjalnego w Braniewie posiadała w latach 70-tych XVI wieku znaczne zbiory.

Księgozbiory kolegiów szlacheckich, zakładanych w ostatnich latach przed kasatą Zakonu na ziemiach polskich oddzielnie od miejscowych szkół, posiadały nie tylko liczne i bogate, ale fachowe i cenne wydawnictwa. Powstając zaledwie na kilkanaście lat przed rozwiązaniem zakonu, nie miały czasu rozwinąć się i przekształcić zbiorów w bogate biblioteki, ale były na drodze wspaniałego rozkwitu.

W chwili kasaty większość kolegiów jezuickich posiadała własne bursy muzyczne, gdzie zdolniejsi a razem biedni chłopcy, często plebejusze, odwdzięczali się udziałem w wystawnych nabożeństwach kościelnych oraz w uroczystościach szkolnych. Księgozbiór bursy stanowiły zasadniczo książki i rękopisy potrzebne do prowadzenia kapeli.

Modlitewniki, mszały, rytuały, rubrycele włączano do biblioteki kościelnej i przechowywano je w zakrystii kościoła. Księgozbiór ten należał do zbiorów mniejszych, liczył kilkanaście, a najwyżej kilkadziesiąt pozycji.

Przy kościołach jezuickich powstawały prawie zawsze liczne bractwa. Bractwo posiadało zwykle do dyspozycji biblioteczkę mieszczącą się przy kościele lub kolegium. Tu członkowie bractw czytywali na wspólnych zebraniach książki, tu wypożyczali je do domów.
 Nawet drukarnie jezuickie posiadały swoje biblioteki.

Każda jezuicka drukarnia posiadała składy książek, przeznaczonych na rozprowadzenie oraz niektóre swoje dawne wydawnictwa, rękopisy do druku, książki darowane przez inne drukarnie itd. Całość tego zasobu nazywano często „biblioteką drukarni”.
 Jezuici posiadali również biblioteki obserwatorium astronomicznego, apteki, lecznicy a nawet biblioteki jadalni.

Dla chorych przeznaczano trochę książek, często ilustrowanych, a prawie zawsze ascetycznych, które czyniąc cierpienia znośniejszymi, ułatwiały niedomagającym powrót do zdrowia.

Natomiast księgozbiór sali jadalnej czyli refektarza obejmował jedynie te pozycje, które przewidywano za stosowne do czytania podczas posiłków.

Ważną sprawą dla funkcjonowania bibliotek jezuickich była kwestia finansowania ich działalności. Biblioteki tego zakonu mogły w ogóle powstać i się rozwijać pomnażając zasób księgozbioru dzięki darom, zakupom i tzw. „egzemplarzom obowiązkowym”.

Biblioteki powstawały z fundacji i różnorakich legatów, z egzemplarzy obowiązkowych przysyłanych przez drukarnie jezuickie, z miscellaneów tworzonych na terenie placówki (wykłady szkolne, występy sceniczne i ich programy, tezy dysput, panegiryki) i w końcu z zakupów. Do 1763 roku zakupy zależały głównie od potrzeb domu i dobrej woli przełożonych i były nieregularne. Dopiero generał Wawrzyniec Ricci wydał 23 IV 1763 roku specjalną ordynację wyznaczającą sumy przeznaczone na cele biblioteczne, od 500 złp rocznie w kolegiach z filozofią lub teologią dla jezuitów do 200 złp w rezydencjach. Domy były zobowiązane do prowadzenie odrębnych ksiąg rachunkowych biblioteki.

Ogólnie biblioteki jezuickie rozwijały się względnie szybko i regularnie. Brak gotówki zmuszał niekiedy do pożyczek lub do korzystania z kredytu. Dobre i potrzebne książki stawały jednak na półce bibliotecznej, mimo kłopotów finansowych danej placówki. Szczególnie w pierwszym okresie pobytu jezuitów na ziemiach polskich wydatki biblioteczne, na które kładziono wielki nacisk, opróżniały kasy domowe.
 Czasami zakupy ograniczano do minimum z braku pieniędzy oraz konieczność reparacji czy odbudowy kolegium, nigdy jednak nie zapominano o nich zupełnie.

Dary natomiast składano do chwili sprowadzenia jezuitów do polski aż po rok kasaty – 1773. Jednak tylko okresy większego spokoju zaznaczały się dużą liczbą darów. Okres wojen nie dawał natomiast zbyt wiele czasu i odpowiednich warunków na różne fundacje. Magnaci, szlachta, czy nawet mieszczaństwo ofiarowywało swe zbiory jezuitom na wiadomość o nowej fundacji. Domy zakonne, które traciły swe zbiory bądź podczas wojen, bądź pożarów same zabiegały o benefaktorów i ofiarodawców.

Jezuici pochodzili często z rodzin zamożnych i szlacheckich lub mieszczańskich, wiele więc książek mogli przywieźć ze sobą z domu rodzinnego. Za pozwoleniem przełożonych gromadzili niekiedy własne skromne zbiory, które ostatecznie trafiały do wspólnej biblioteki domu zakonnego, w którym żyli lub umierali.

Posiadając w swym ręku tyle tłoczni, wydawali jezuici co roku różne dzieła o mniejszej czy większej wartości. Korzystały na tym przede wszystkim biblioteki kolegiów, przy których mieściła się drukarnia. Jeden czy dwa egzemplarze każdego dzieła stawały na półce księgozbioru.

Drukowanymi przez siebie książkami nie mogli handlować w celu uzyskiwania zysku, lecz mogli je rozdawać lub sprzedawać po kosztach produkcji.

Mieli też poszczególni jezuici własne sposoby zdobywania książek, zwłaszcza zagranicznych. Był nimi osobisty kontakt między członkami Towarzystwa. Tak np. z wybitnym jezuitą Anastazym Kircherem utrzymywało kontakt szereg jezuitów polskich, którzy w listach swych prosili i dziękowali za ofiarowane dary oraz własne ich dzieła.

Zagadnieniem, którego nie można pominąć przy omawianiu bibliotek jezuickich jest ich zawartość treściowa.

Pod względem zawartości treściowej książek, biblioteki uległy dość znacznym przeobrażeniom. W XVI wieku duży procent książek, głównie z darowizn nosił charakter wybitnie humanistyczny, często prezentował różne orientacje religijne (wiele dzieł protestanckich). Ta humanistyczna i klasyczna biblioteka bywała powoli wzbogacana w literaturę odpowiadającą katolickiej reformie i stawała się coraz bardziej zbiorem teologiczno – filozoficzno – ascetycznym. Dopiero z okresem Oświecenia biblioteki jezuickie wzbogaciły się w dzieła specjalistyczne, odpowiadające duchowi epoki. Poza regułą zakazującą trzymania w bibliotece książek bezwartościowych, o tematyce swawolnej i niemoralnej, żadne przepisy nie ograniczały tematyki gromadzonych zbiorów. Książki zaś objęte indeksem kościelnym trzymano osobno i pilnie ich strzeżono, udostępniając jedynie upoważnionym jezuitom lub obcym.

Jezuici nie byli skrępowani w zakładaniu i powiększaniu swych zbiorów żadnymi ograniczeniami. Generał zakonu Ricci wyraźnie potwierdził jeszcze w 1753 roku, że wypełnianie celu stojącego przed zakonem wymaga wsparcia ze strony wszelkiego rodzaju literatury, wszystkich możliwych gałęzi.

Biblioteka, nie tylko jako zbiór książek, ale też jako ich pomieszczenie, należała u jezuitów do czynników normalnego rozwoju i działania każdego kolegium czy rezydencji. Dbałość o księgozbiory nakazywała oczywiście przeznaczyć na ten cel odpowiednie pomieszczenie. Zwracano na to szczególną uwagę już w chwili zakładania pierwszych kolegiów.

Pomieszczenia biblioteczne musiały odpowiadać ściśle określonym normom. Mieściła się przeważnie na I piętrze, nad jadalnią, wymagała bowiem większego i bardziej reprezentacyjnego pomieszczenia. Było ono 2, 3 lub 4 razy większe od pokoju mieszkalnego. Jedynie domy misyjne i mniejsze rezydencje posiadały biblioteki domowe wielkości jednego pokoju. Ściany biblioteki zastawione były szafami – rzadziej regałami, na środku pomieszczenia stał stół. W XVIII wieku meble wykonane były gustownie i artystycznie. W pomieszczeniu tym przechowywano również przedmioty muzealne i obrazy. Księgozbiory specjalistyczne mieściły się w pokojach mieszkalnych.

Ordynacja generała Ricci z 1763 roku nakazywała każdej bibliotece jezuickiej przygotowywać po kilka stołów do czytania książek oraz przyrządy do robienia notatek. Zalecała również urządzenie przy pomieszczeniach bibliotecznych specjalnych pokoi, w zimie zależycie opalanych i przystosowanych do pracy.

Obok należytego pomieszczenia wiele uwagi poświęcano szafom bibliotecznym.

Biblioteki nie mogłyby sprawnie funkcjonować i jak najdłużej służyć czytelnikom, gdyby nie prace introligatorskie.

Książki nieoprawione i zniszczone oprawiano w introligatorniach zakonnych i świeckich. Po okresie wielkiej dbałości o zewnętrzny wygląd książki na przełomie XVI i XVII wieku, nastąpił upadek introligatorstwa. Dopiero na przełomie XVII i XVIII wieku przystąpiono w bibliotekach jezuickich do gruntownej renowacji posiadanych zbiorów. Oprawa była jednak bardzo prosta.
 Im dalej w epokę Oświecenia, tym więcej bibliotek jezuickich przybierało odpowiedni wygląd. Coraz częściej sprowadza się introligatorów lub odwozi się książki do nich, w celu gruntownej naprawy.

Omawiając dzieje bibliotek, nie sposób pominąć spraw związanych z opisywaniem poszczególnych pozycji danego księgozbioru.

Katalog służy do udostępniania księgozbioru i wskazuje miejsce, gdzie znajduje się książka.

Biblioteki posiadały katalogi alfabetyczne i rzeczowe, spisywane zwykle w dwóch księgach. Obejmowały bibliotekę wspólną, choć niekiedy uwzględniały też księgozbiory specjalistyczne. Książki były ułożone według działów przedmiotowych w szafach lub na regałach. Prócz tego dzielono książki według wielkości (formatów). Szafy lub regały oznaczano zwykle dużymi literami alfabetu A, B, C. Poszczególne półki i pozycje książkowe oznaczano cyfrą arabską. Tak powstawały sygnatury książek, np. D 4, 7 (szafa, półka, kolejność na półce).

Corocznie prefekt biblioteki miał obowiązek sprawdzić wszystkie pozycje z katalogiem, w celu wykrycia, czy w zbiorze nie znajdują się obce książki należące do innych kolegiów, do innych księgozbiorów tego samego domu, oraz czy nie poginęły jakieś pozycje.

W całej pełni katalogowanie rozkwitło w początkach XVII wieku. W pierwszych dziesiątkach lat XVII wieku sporządzono lub odnowiono katalogi biblioteczne w większości domów zakonnych.

Po tym wspaniałym okresie rozwoju bibliotekarstwa jezuickiego w Polsce opanował kraj czas ciągłych wojen, zarazy i grabieży. Szereg księgozbiorów zostało razem z katalogami wywiezionych, szereg uległo zniszczeniu i spaleniu.

Obok zwyczajnych katalogów bibliotek domowych spotyka się niekiedy spisy sporządzane w odmiennym stylu, w innych okolicznościach i posiadające własną strukturę.

Istniały odrębne spisy, inwentarze czy katalogi zbiorów przekazanych jezuitom przez osoby prywatne, lub też przez nich zakupionych.

Jedną z cech systemu bibliotecznego jezuitów była bardzo szybka dezaktualizacja katalogów. Przyczyna tego stanu rzeczy leżała zasadniczo w dużej płynności zbiorów jezuickich.
 Częste pożary, w których wiele książek zostało spalonych, wojny, przeprowadzki księgozbiorów uwożonych przed zbliżającymi się wojnami, zamiany międzybiblioteczne, dezaktualizowały katalogi biblioteczne.

Książki oprócz katalogowania oznaczane były specjalnym napisem.

Każdy prefekt biblioteki jezuickiej miał obowiązek poznaczyć wszystkie książki specjalnym napisem, podającym przynależność danego dzieła do tego czy innego kolegium. Napisy mówiły również prawie zawsze, czy dana książka należy do księgozbioru wspólnego, czy też do bibliotek specjalistycznych.

Ekslibrisów używali jezuici niezwykle rzadko, stosowano je w niektórych księgozbiorach specjalistycznych lub też na partiach książek ofiarowanych przez benefaktorów w postaci ekslibrisów donacyjnych. Jeszcze rzadziej stosowano superekslibrisy – przeważnie tłoczony znak „IHS” oraz nazwę kolegium. Wszystkie zaś książki oznaczano zapisem proweniencyjnym, zwykle na karcie tytułowej książki, niekiedy też na niektórych stronach wewnątrz tomu.

Osobną sprawa godną uwagi jest to, w jaki sposób i komu jezuici udostępniali zbiory. Od pierwszej chwili zakładania bibliotek jezuickich zakładano możliwość udostępniania zbiorów nie tylko jezuitom, ale i ludziom postronnym.

Zbiory udostępniano mieszkańcom domu zakonnego, wyjątkowo tylko osobom świeckim i duchownym, zamieszkałym poza domem, i to po podpisaniu rewersu. Pierwsza publiczna biblioteka jezuicka powstała w Przemyślu w 1754 roku.
 Biblioteka jezuicka za staraniem bpa Sierakowskiego została wtedy udostępniona wszystkim chcącym z niej korzystać. Była ona czynna dwa razy w ciągu dnia – przed i po południu. Jednak odwiedzali ją zazwyczaj księża i klerycy jezuiccy, uczniowie kolegium, księża diecezjalni, członkowie kapituły i klerycy świeccy. Tylko czasami z księgozbioru korzystali mieszczanie i szlachcice. Książki były też wypożyczane do innych kolegiów.

Wielkim dobroczyńcą tej biblioteki był wspomniany bp W. Sierakowski, który w 1754 roku stworzył fundację na zakup książek. Z dochodów miano co roku przekazywać na książki 600 złp. Ponadto przekazał swój prywatny zbiór 2377 książek. W ślady biskupa poszła kapituła przemyska, która w roku następnym podarowała jezuitom 1346 woluminów. Dzięki temu księgozbiór liczył około 6500 tys. W latach następnych księgozbiór się powiększał.

W celu zwiększenia księgozbiorów lub ich unowocześnienia, jezuici wykorzystywali także możliwość, jaką dawała im wymiana międzybiblioteczna.

Kierując się użytecznością księgozbiorów łatwo godzili się na wszelkiego rodzaju pertraktacje. Dziewiąta reguła prefekta biblioteki mówiła wyraźnie: „jeżeli w domu znajdują się książki nieużyteczne niech prefekt zawiadomi przełożonego, aby zamieniono je na bardziej użyteczne”. Ordynacja generała Ricci wyraźnie znowu zaznaczała, że nigdy nie ma obowiązku przetrzymywania niepotrzebnych dubletów w bibliotece jezuickiej.

Istniała również wymiana między bibliotekami samych jezuitów. Częsta zmiana osób w poszczególnych kolegiach, a zatem wzajemna znajomość między bibliotekarzami, prowadziła do licznych wymian.

Inną, niezwykle ważną sprawą dla działalności bibliotek jezuickich  była swoista forma cenzury, która zwłaszcza w okresie potrydenckim dawała mocno o sobie znać.

Normą biblioteki jezuickiej, co można w księgozbiorze posiadać, a co należy usunąć, był oczywiście Indeks ksiąg zakazanych.
 

Głównym źródłem wpływu książek zakazanych do bibliotek jezuickich były legaty, czyli zapisy przez możnych na rzecz kolegium. Szczególnie dostojnicy świeccy, mający kontakt z różnowierczymi ośrodkami, posiadali swe zbiory w postaci mieszaniny literatury kościelnej, świeckiej, antykościelnej. Pierwszym więc aktem po przyjęciu daru było sprawdzenie podejrzanych wydawnictw z Indeksem i wyłączenie zakazanych egzemplarzy. Zaraz też piętnowano je napisem haereticum, umieszczonym na karcie tytułowej i włączano do szafy specjalnie na to przeznaczonej. Tak powoli rosły zbiory ksiąg zakazanych, nie niszcząc się szybko, bo rzadko wykorzystywane, i zajmujące wiele miejsca w księgozbiorach.

Bardziej zaciekły bibliotekarz, lub też czytelnik, aby okazać swą pogardę dla heretyckiego autora, umieszczał niekiedy na kartach jakiś niesmaczny epitet: „okrutny heretyk”, „szelma”, „głupiec”, „dureń” itd. Zdarzało się to jednak dość rzadko, a była to przecież jedynie możliwa zemsta, bo nie wolno było dzieła zniszczyć ani spalić. Niekiedy też sumienny bibliotekarz zakonny, zagłębiający się w lekturę danego dzieła, umieszczał na nim rozmaite uwagi, polemizując z jego treścią, czasem coś zamazywał, niekiedy wycinał; w rozmaity sposób starał się więc unieszkodliwić posiadane dzieło, ale na szczęście nie niszczył go definitywnie.

Jezuici przetrzymywali książki zakazane nie tylko z racji ich wartości materialnej, ale głównie w celu poznania broni i taktyki przeciwnika ideologicznego, aby go później należycie zwalczać. Miały więc swój cel i nie zawsze spoczywały w błogim spokoju, pokryte grubą warstwą kurzu.

Książkom objętym indeksem należało wydzielić specjalne miejsce, aby nie korzystano z nich bez wiedzy rektora. Pomieszczenia te miały być starannie zamykane, a dostęp do nich mieli tylko przełożeni placówki względnie prefekt biblioteki.

Każda biblioteka posiadała dziesiątki książek zakazanych. Trudno podać dokładniej, jakie książki i gdzie posiadano, bo przeważnie nie zachowały się katalogi tych dzieł.

Trudno dzisiaj podsumowując działalność jezuitów na polu prowadzenia bibliotek, dokonać należytej oceny i znaczenia bibliotek dla samych jezuitów i dla kultury polskiej. Jednakże można stwierdzić, że jezuici w tej dziedzinie położyli ogromne zasługi.

Zasobne biblioteki Prus i Warmii miały olbrzymie znaczenie dla podtrzymywania ducha narodowego.

Biblioteki i znajdujące się w nich książki były ważnym źródłem apostolstwa i obrony katolicyzmu.

Po dziś dzień przepisy bibliotek jezuickich z przełomu XVI i XVII wieku nie straciły jeszcze wiele ze swej aktualności. Osiągnięcia jezuickie w dziedzinie bibliotek należą do niekwestionowanych zasług tego zakonu na naszych ziemiach.
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